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' F m o n r r o l i o  frasunków miał nie m ała: naprzód będąc niewinnymJ J i W d i l l g u l J d .  przed Sanlam ociektó i chronić się musiał, a potom,
W on CM  - a&i J07H8 w«tanil w iódfc? ws»li ia 00 i*8scite żałośniejsza: eyn jogo własny Abaalon, prze.W on c is a . gay Jozok wstąpił w łódkę, wosul *a 0»w trem u swoją dłoń podniósł, przód którym znowanim uczniowie Je g o . A  oto wzruszenie wielkie kad } chronić się ma8jał.Mdło się n .  m ono, tok tt .Ig  » « h m l łódko o k l j .o lo , T ot , M 0  H lob, ToW, ^  S w M  od B „ g .  p0* „ .a On spał. I przystąpili do Niego uczniowie Je g c  I ienjt a kt6rzy jednak wiela musleu ci 8rpieó, o ozemobudzili G o :  mówiąc: Panie zachowaj nas, szeroko mówi Pismo św.giniemy. I rzekł im Je z u s : Ozem u jesteście bojażli- Toż saaj 0 uczynił Pan Bóg I w Nowym Zakoniewi małej wiary ? Tedy wstawszy rozkazał wiatrom i nawiedząc ciężkiemi plagami wybranych swoich amorzu i stało się uciszania wielkie. A  ladzie się dzi- zwłaszcza Apostołów i Męo\ennlków, których mordo-wowalf, mówiąc; jakft jest tea, ts mu i wiatry i morze wano, zabijano, wyganiano i innych wiele ciężkich, praykrośoi im zadawano. Słusznie w:ęo możemy ten* p " świat przyrównać do rozhukanego morza.Lteoz abyśmy nie zrozumieli Pana Boga niemiło siernym nad Bwoimi wiernymi, przypatrzymy się dla M a n t r a  czego to On czyni, 1 takie ciężkości i dolegliwości nal i c i U . l i . c L .  swoioh wiernych zsyła.Morze, po którsm płynął Zbawiciel nasz, było to Naprzód: czyni to Pan Bóg dia tego, aby ludziemorze Galilejskie, inaczej zwane Ty bery ad. kiem ; albo sprawiedliwi statzoznie zachowali się w cnotach i doraczej było to jezioro mające około cśm mii długości bryoh uczynkach, ba żadna rzecz człowieka dobregoa oztzry szerokości Uoznłowie znajdowali się także tak nie psuje, jak pomyślne i bezpieozne życia tu uana tej samej łódce co i sbawioiel. Sw. Marek przy- świacie. Dla tego Paweł św. miał Ira«un6k z pokusa-daje, że i wiele innych także lodzi płynęło. W tym ml ciała, które mu dokuczały aby przez ten bodziaorazie zdarzyło się to, co i dziś często zdarza się przy wiodąoy do grzachn, zachował onotę pokory.'* 8 '" ^ * '  £ . £ ! * : « • « “ » P o .tó rb : d l . to g . P .n  Bóg h . n | .  . .o lc h  w ,.wgniotły r *  Hw której znajdował Bię zbawiclei nasz t uozniam, już złośników i zbawi je. iż w Nim nad.eię mieli. Pocala okryta była wodą ł bliską zupełnego zatonięcia. kaEa, |# Dawidt w m, a,  nfnośó „ J .Najmilsi słuchacze! Oóź Innega jest świat, jeżeli jem, gdy mówił: Tyś Panie, ucieczka moja od utrap-nie wzburzona morze, naktóram bałwany przeciwaości ienis, które mnie ogarnęło.

« lr$ s ,  r ? . r  p « r , . .  , s,  s„ ^  m  ■przepuszcza, ale ich rozmalteml frasunkami i kłopota- w.0^  n* ? ^  1 P” y ^ a<*u naszego, abyśmy^ się odmi nawiadza, jako mamy przykład na patryarsza Ja -  " j0*1 o^oty ajayil, praats Paweł św. mówi : Chla-kóbie, którego Pan Bóg miłował wi.lce, i  przecież, b w noJskaoh wi.daąc iż ucisk sprawuje d e rozy mały miał frasunekf gdy uciekał i chrón ł się przed ‘  doSw!adc,eniabratem swoim? Nie może być większa żałość, jako nadzieję, a nadzieja nie poohańbiakiedy kto od swoinh cierpi krzywdę? Przeto św. Grze- Czwarta przyczyna, dla któryoh pan nawiedzagorz mówi, iż mniejszą boleść sprawuje prześladowa- utrapieniami swoich wiernych je s t: aby się pokazalinie od obcych, niź od swoieb Także Jó ze f, ów nie naśladowcami Je g o , bo sam Ohrystus Pan powiedział;winny młcdoieniec, czyliż mały miał frasunek, kiedy j t  pierwej miał cierpieć a dopiero wnijśó do chwałygo bracia rodzeni sprzedali i oddali między Ojca swojego. Tak samo i ui, którzy cboą naślado-lud nieznajomy, gdzie niswinnie potem oierpiał waó Chryatasa Pana muszą pierwej ucierpieć, a do-wiele przykrości i więzUnia, tak dalece, że o nim piero aty$ chwaty wiecznej, albowiem mówi apostół 1Dawid prorok pow iada: Żelazo przeszło duszę jego p fM I wi8ie nolsków trzeba wnijśó do Królestwato je st: smutek wlelzi przeniknę! duszę jego. Podob- bożego,nież i Dawid wybrany Pański, o którym sam Pan po­wiedział, iż był mężem wedle serca Je g o , a przecie Amen.
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x- jnc  v; ^  er x* c/2 O 2  cr iTD s. m 02 "*• Sb c  * * •. • 0% 5CCU•“»04W zimie.Foli białą aię i lśnią.A ż się w oczach mieni,Ody wzrok biegnie go przestrzeni. Śnieżek pod nogami skrzypi,A  mróz w lica parzy, szczypie. Drzewa z liści obnażone,Białym szronem obciążone.Z  dala jakoby z za świata Dzwonka miły brzęk dolata.Słonko jakoś blado świeoi.Na saneozzach zncwn dzieci Mkną po śniegn w dal —Patrzyć aż nis żal.Śnieg przeozysty bisli łany —Oepy idą sobie w tany,Słychać stukać głośne echa. —Tam gdzie stara wisjska strzecha. Gdy zaś dzionek szary skona Wtedy Ind przy pieca siada Dawne dzieje opowiada.Czasem piosnkę k tiś  zannoi,Taką z dawnych lat;]K ilka żartów ktoś dorznci Nowy Błę odsłoni śslat.Paweł Barczyk.meczy ciekawe.

M n  sztuczno.W La Matin z dn. 15 go bm. opisuje p. Henryk Korab Kucharski swą wycieczkę do p. Audibert, dy­rektora Państwowego Towarzystwa Badań, który ma pracownię w V illtrs S a itt  Paol._  widzi pan, mówi dyrsktor, ten wielki zbiornik, pomalowany na żółto: wizucanoy weń dwa rodzaje gazów : oksyd karbonu i hydrogen. Przez tę rurę, którą pan widzi, mieszaninę tę wprowadzamy do przy rządu, który ją kondenaoja...—  Zatem rodzaj prasy ? |— Ja k  pan chce. Ściskam tę mieszaninę do 200 tamosfzr. Potem, tak silnie zn ieBzany, ten gaz wpro­wadzam do innego znów przewodu, którego nie widać, penie w*ż silnie jeat opancerzony, aby wytrzymać wiel­ką siłę nacieku W środku ostatniego przewodu znaj duje Bię przeszkoda, a więc coś. przez 00 gaz, silnia wypyd aoy, jak kula w karabinie, muei się przebić. Nazwijmy to filtrem. Po wysiłku przebija się i do ohodzi taro, na sam dćł przawodu.— Oo to ? zapytałem Dyrektora, zmierzając doodbiornika. I  powąchałem...— Nafta, ala to nie pachnie.—  Naturalnie, że nie, mćwi Audibert, bo to naf ta doskonała, nafta surowa, zupełnie takaiam a, jaka wydobywa się z stadni.Wchodzimy o jedno piętro wyżej. Gospodarz pokazuje mi 7 butelek: jedrą wielką, napełnioną tą sarną cieozć zielonkawą i 6 mniejszyob.— Te 6 mniejszych, tłomaozy dyrsktor, zawiera* ją żywioły rozłączone z wielkiej butelki. Zdejmujemy

korki z butelek. Pierwsza napełniona jest eterem! druga benzyną bardzo lekką, o słabym zapachu; a to benzyna dla samochodów. Trzecia poprostu benzyna, używana dla samochodów. Czwarta napełniona naftą pełną do lamp, pląta olejem mineralnym. Ostatnia za wiara zwartą masę żó łtą : to parafina.—  Widzi pan mówi uczony, to cała gama Wszystkie produkty z podziemi naftodajnyoh, z Paraj, czy Rumonji, znajdują się tu rezem złączone, w na­szych naczyniach, o 46 kilometrów od Paryża...Ozy można Bobie w ystaw i bardziej zdumiawa- ąoy cud.— Dobrze pan powiedział: tajemniczy... Nanka bowiem nie znalazła jeszcze wytłómaozenia tęga feno­mena. Dlaczego pewna matarja, pewien metal, działa tak na gaz, jakby grom, przedzierający chmurę? Nie wiadomo ?—  A  jadnek wiadomo, 00 pan wkłada w środek filtru, w środek katalizatora ?— Wiem. Aby otrzymać alkohol metyozny, trze­ba mieó mieszaninę oksydu, cynko i oksydu miedzi.— A  żeby otrzymać naftę?— Trzeba mieó to, czego ja używam.P . Audibert nasypał mi na rękę tyle 00 się mieś­ci w małej muaitardniczos.Miałem w ręku garść proszku, podobnego do złu­dzenia do świeżo zmielone! k*wy.— Oo to Jest? zapytałem.Młody uczony zaśmiał się głośno.— Pozwoli pan jednak, rzekł ża zachowam mój se krat dla eiebie...Hymny chojnickie.A  czy znasz ty bracia młody, Wszystkie drogi i u lice ;Oo należą do zagrody, którą zwiemy my Chojnice ?Znasz te okoliczne góry, łąki, laey, park i lany ;Nasze staropolskie mury, zgóła gród n*az ukochany ?Znasz te okoliczne wioski, wody, Bmugi las sosnowy.Ten zazątek nasz pomorski, ten kraj oaiy nasz krasowy ?K raj nasz był by bez Pomorza, biedny, no i bez znsczsnia;Tak ma dostęp wprost do morza, ważne bardzo, dla istnienia.Miasto to już coś przeiyło, jak kronika opisuje;Wojen również dużo było, jak nae „Dziennik* informuje.Mamy aklepów ilość wielką, gdzie dostajesz wszelki towar; Piwo możesz pić butelką, bo na mlajscn jest taż browaś...Gmachy Bą tu rozmaite, różne z stare jak i nowe ;A  urzędy pospolite, komunalne i państwowe.
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Mamy ta też 1 świątynie
dla rzesz włeznyob chrześcijaństwu;
Bo bez wiary Naród ginie, 
i poddaje się pogaństwa :

A  po tygodniowej prasy, 
gdy dzwon bije, ludzi wda.
(bo wiadomo że Polaoy 
spieszą chętnie do kościoła.)

Kiedy mróz jest albo słota, 
a dzień czasem nadnie minie : 
gdy skończona już robcta, 
siedzisz cały wieczór w kinie;.

Gdy przewracasz w książce kartki, 
glos z ulicy się cdzywa :
(w poniedziałek no i w czwartki) 
katarynka z oi przygrywa.

Niech eię lale zjawisk kłębią, 
gdzieś we wielkich stoliu szumie; 
my ta żyjem tycia... głębią, 
we własnym giciem tłumie.

Niech tam scbie inno nacje, 
zadzierają nosy w górę ; 
mają też Chcjnice raoję, 
swe ambioje i „kulturę*.

Wojtek Gwizdała.

DZIAŁ K O B IE C Y .
Robótki i artyzm.

Dożą, bardzo dużą rolę odgrywają robótki kobiece 
ozy to haftowana poduszka, ozy taż malowany szal lab 
włóczkowa czapeczka.

Każda ręczna robota jako taka ma wartość, nie 
tylko wartość, mcżna nawet powiedzieć, i*  w obacnycb 
ozaiash jest bardzo modna.

Żyjąc w wieku, gdzie wyszyetko jeet „maszynowe*, 
w czasach tsk bardzo zmaterializowanych, poczęliśmy 
jako odmiąną labió więcej niż kiedykolwiek twory wy 
obrażał i artyzmu ludzkiego daeba.

Wszędzie nawet w najskromniejszych demach wi­
dzimy najrozmaitsza robótki, nie moźnaby w prawdzie 
powiedzieć źe wszystkie odpowiadają cuowi, że dają 
oku wypoczynek i pewne zadowolenie artystyczne, by 
najmniej. Ozasem bywa skatek wprost przeciwny, ale 
ponieważ jednak zawsze są dobre ohgoi, wypadał 
zwłaszcza teraz, kiedy tyle pomysłów rodzi się w 
główkach naszych paś, dać tej sprawie pewien kleru 
nek i rtnoió klika skromnych wskazówek.

Nie każda z naszych pań przechodziła kursa, nie 
każda kształciła się na malarkę, a więo nie mota 
wiedzieć, że są pewne kolory, które absolutnie się nie 
znoszą.... barwy moźnaby podzielić na pewne grupy, 
które bezkarnie nie dają się rozrywać. Prócz zasad- 
nlezjch sisdmiu barw mamy całą gamę kolorów skona 
binowanych, z któieml zawsze przy dobieraniu bywa 
najcięższa sprawa. Wiemy dobrze, że czerwony ja­
skrawy będzie dobrze wyglądał w połączenia z żółtym 
oohrą i chromem, że z szafirowem też nie będzie raził 
ani w trawiasto zielonym, ais weźmy teraz paste'owo 
różowy z tym samem zielonym, dodtjmy lila i czer­

wony i stworzyłby istną kakofonję, którą się niestety widzi czasami n* u k .m » 4 v rvfc- vv»cuib p!/uuW«vu.Poduszka haftowan?, bo malowana czy wytlaozena w sterze, nie ms wogóle bscsu i o niej nie n a h iy  nawet mówić, pochodzi ze wschodu i jako taka pcwin na robić wrażenie miękkości i zapraszać jakoby do miłego spoczynku. Nie może tego czynić poduszka skórzana, która raczej przypomina płaskorzeźbę, ani malowana, co do której zawBze zachodzą pewne oba­wy, fe tłasta malowidło olejne odbije ałę na twarzy śpiącego. Poduszka jeśli jest kolorowa, powicn* być z m&terjału solidnego, nieprzzzroozystsgo. zahaftowana możliwie płaBko i mimo modnej obecnie barwności, nie Bprawiać wrażenia plansty malarza pokojowego.
j | | Praktyczne rady i Młkaziwkl 11

Jak zachować piękność i młodość.W myśl zapowiedzi w poprzednim numerze prag nę rozdział nasz o piękności i wewnętrznej duBzyjako uzupełnienie tegoż zakończyć następującym krótkim przykładem. Otóż pewnego razu byłam świadkiem na­stępującej rozmowy w pociągu:Było to nad r&nara na linji Smętowo— Kościerzy­na. W przedziale trzeciej klasy siedział jakiś studact, dwie panienki i pewien pan (prócz mejBkromnej osoby.)Pomiędzy obeonyml wywiązała się ożywiona roz­mowa, w której wspomniany pan nie brał odziała, al­bowiem zdawał się być mocno znużony i usiłował drzemać. Nis udawało mu się to jednak Bpowodu rozmowy.W pewnej tbwiii zaczęto rozmawiać na temat pieniędzy i majątku.— Dlaczego pan stadjuje? — zapytała jedna z pa­nienek stndente.— Bo choę być bogaty — odparł tenże.Ów pan otworzył oczy, popatrzył jakby zdumiony na student* i powiada.— Pan by chciał być bogaty ? Ależ pan studjuje chyba dla tego, aby mieó wielką wiedzę i utyć jej dia dobra ogółu?— Nie, ja chcę być bogaty i mieó wiele pie­niędzy.— I oo by pan zrobił, gdyby miał wiele pienię­dzy ?— Ubierałbym się wykwitnls, umeblował wspa nidle, podróżował po świście i używał światła itp.— I  nic więcej?— No, wykorzystałby u majątek, jakby się dało.— To mało.
— Byłbym szczęśliwy.— To pan się m y lił .. Pan się myli bardzo.Bogactwo, nie daje azczęśoia.— Ja k to ?— Udowodnię zaraz: Może pan pochodzi ze w s i.. mole małej a jeżeli nie, niech pan sobie wyobrazi, że tak. Pewnego dnia, gdy pan był d deckiem matka wzięła pana do kościoła... do miasta. W liział pan tyle do 

mów, tyle ładzi, kościół, zsiędzs, słyszał śaiew lada, grę o r g a n ó w .. .  Ooto był za wspaniały dzień dla pana, może n&jsiczęśłiwszy dzień w życiu. Ale potem to pan był poraź drugi, trzeci dziesiąty w mieście, ba nazet zamieszkał pan w niem jako gimnazjaata i cała miasto — to oo pana początkowo zdało się tak wspa niałe, bajkowe, cudne, stało się dla pana nudne jeczszs.
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!f: A le... 90 pewnym czasie przybył pan do wielkie,,

?o mir sta i oto był to znowu wlslk? dzitń dla pana" 
akia gmaih? w sjm U h, pojazd? parady, kawarnle, 

ogrody, te rzeszs ludu —  jakie to wszystko było 
wspaniałe 1 — Ala i to nia zadiugo. Zwiedził pan 
inne wielkie miasta, również to pana zajmowało, kat* 
de było jakieś odmienne, ale powoli spostrzegł pan 
pewną w niob jeiooatujnośó. Tek samo by’o i w krajobrazie. Zainteresowanie psńskić coraz więcej Btygntło.

Nie, ani szaty kosztowne ani meble wykwintne, 
szczęścia nie dają.

A  teras huczne zabawy, kobiety śpiew i wino... 
Początkowo ogromnie rozkoszne m czy  ! —  Ale wnet 
ukażą się i wśród nich zdradliwe »?cże... Piękna jest 
pierwsza miłość, pierwsze zakochanie... ale druga,... 
trzecia już tego utokn nie posiada. A  najmniej roz­
koszne jest rozbudzenia po hulance z dodctkowem katarem.

T*s samo byłoby i z unie lowanlem. Jeżdi fcisi 
daka sprowadzi się do wspaniale umeblowanego poko 
jo, to cws*em on je podziwia i się niem zachwyca. 
To s*mo jest i z właścicielem mebli w dniu nabycia 
i ustawienia. Aie powoli wrażliweśó właściciela na 
gustowne mebla znika, zuysł nasz się z tern oswoi i 
lob wcale (statecznie nie spostrzega. A sncutek, a 
zgryzoty, a niesnaski don owe web dią bez zakup* n<a, 
nawet tac do wspaniałych tak jak i do ubogich mieszkań. 
I ten w książę jy.nu pokoju jeit nieraz nieszczęśliwszy 
od biedaka, co śpi na domlanain posłaniu.

Więc i tam niema szojęśaia.
Pozostają pedróźe. Poozztkowo rzecz zachwyca 

Jącr. Ale ostatecznie ziemia jeit ziemią —  woda 
wodą. Są pewne odmiany, ale te na nasza nerwy 
wzrokowe już tak mccno nie dzialzją i ostateoznis na­
wet znudzą, —  A  zgryzoty niestety również podążają 
w p dróż za n*mi.

Więc i ped tym wtględem pieniądze szczęścia 
nam nie dadzą.

—  A oo więc da szczęśoie?
—  Zarazi Niech mi pan powie, jaki fsib pan 

obrać zamierza.—. Lekarski.
—  Ot w sam raz I Dlaczego pan w!ęo będzie is 

ożył chorych.
—  Dlatego, aby mi dali pieniądze.
— Otóż właśnie obiera pan złą drogę.
Jeżeli pan będzie leczył na to, aby ludzi obrać z 

pieniędzy —  tjch nieszczęśliwych, którsy i tak oier 
pią, to zawód pański stanie się bardzo nieszlachetny, 
duiza pańska stanie się oschłą i nerwy się wkrótoe 
wyczerpią.

Inaczej, gdyby pan leczył lodzi dlatego, aby ul­
żyć w lob oier ple nim. nieść im pomoo i pociechę. To 
jest cel szlachetny, który sziachotnla duszę, osładza 
tycia i ookrzepia siły nerwowo i duchowe.

Jakaś opłatę musi pan i tak brać, bo musi pan 
żyć, jstale studjować, wydawać pieniądze na 
książki i instrumenty, a taż starać się o powiększenie i udoskonalenie swego zakłada leczniczego a czasem i 
dlatego... aby zaopiekować się mniej zamożnymi 
chorymi.

To jest zadanie s?laobatae i właściwie ta sama 
droga, ala inny cel, tylko duszy naszej świadomy.

To nie jest to samo! Wiżmy ns przykład dwie 
cuchy zabiera ące się do stanu małżeńskiego. Je na 
czyni to z miłości a druga dla majątku. Plirwszy 
sposób jest piękny, i idsalny a drugi niski pospolity.

—  Oh ! to pan jest barczo idealny ! —  odpiwiedział 
student z podziwem przy —  przywtarzeniu wszystkich.

—  Wcale nis i —  odparł ów pan. —  Przeciwnie jestem tylke praktycznym egoistą. Jako egoista ko

cham Biebie. A  każdy pragnie, aby przedmiot kocha nia był idealny i doskonały — a więo pragnę być nie złym lecz przeciwnie możliwie dokonały m. A  doeko nalośoi nie widzę w niskietn zdobywaniu lab zgoła grzesznam złota, dostatku i sławy, ale w tam właśnie, że się działa coś dobrego, coś pożytecznego, ooś twćrozego pięknego, ooś wzniosłego, oo pożytek, szozęś oie, radość, pooleohę przynosi ogółowi. Jak iż wstręt musi mieć przed sobą w doszy zbrodniarz sam jaką pr gardę ozłowiek o niskich oh udach i instynk taob, chciwiec, pyszałek zarozumieleć i jakąś marną mimo zewnętrznego nieraz blichtru oni odgrywają ro lę. I  ozyż taki człowiek mimo bogactwa może być szozęśliwy ?Narze siły, nasza władza, nasze lata są ograni ozone, ais w dążeniu, wniosłem — szlaohetnem w twórczości wzniosłej, w pragnieniu otarcia łzy niesz ozęśliwym i niesienia ulgi cerpiąoym. w pochodzie ku osiom wzniosłym, pięknym jest szczęśoie.Wyhodowani własne drzewko, maleńki kwiatek przeniesiony z nad gościńca do ogródka, drobny ptak uratowany z dzioba drapieżnego jastrzębia lnh orła spra wia nam więcej radośoi aniżeli rozpaaany i swawolny wieczór hnlatycki lab drogi i przepłacony meboi.Gily podążą wszyscy drogą wzniosłą — nie oderwą ną, ale realistyczną jednakże sdachetną, łyd ę  na świeoie wogóle będzie słoneozniejsce. (!)
Now inki dla P o d lo tk ó w  ze wzgiędn na cb szarny artykuł powyższy musirUtmy odłożyć. Zresztą radzimy podlotkom go także przeczytać.

Praktyczna gospodyni.
Potywnożó kapusty.Według ostatnich badań naukowych surowa ka­pusta kwaszona zawiera, obok pomidorów, najwięcej witaminów wszelkiego rodzaju. (Witaminy A, B , O i D).

A zatem pod względem t. zw. djety witaminowej surowa kapusta kwaszona jest środkiem odżywczym najpotężniejszym, a zarazem najtsńszyn.Wedłag pruf. Hartmanns, także nie kwaszona se­rowa kapusta biała i czerwona, przyrządzona jako sa lata, z oliwą lub kwaśną śmietaną, jest tak samo od żywoza i zdrowa.Oenny (eź jest bardzo wysoki odsstsk składników mi­neralnych kapusty. Puzatem htaiejąc w nisj bakcyle ksasn mlecznego, działają tak samo jak zsiadłe mleko zabójczo na bsktsrje szkodliwe, rozwijające się w żołądku. Spożywajmy więc kapustę.
Żarty.
W sądzie.— Ozy podsądny był już kiedy karany za kradjJeż ?— Dotychczas, panie sędzio, ani razu, bo sawszs miałem dobrego adwokata.

Stały rozwój— Mam wrażo nie, że idea monarohizmn u nas ooraz bardziej eię rozwija.—  O tak, z każdym dniem zwiększa się ilość kan dydatów do tronu polikiegc.
Redaktor odpowiedzialny: P a w eł K as z n b o w ek i Drobiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorsktego" w Chojnioasb.


